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krótka piłka… 

 

Skojarzenia Pani Aleksandry Konopackiej 

 

Jestem: kobietą. 

Moje dzieciństwo: dość dawno, ale pamię-

tam, że było całkiem fajne i beztroskie.  
Szkoła nauczyła mnie: cierpliwości. 

Autorytetem dla mnie jest/są: bezintere-

sowni ludzie, którzy wspierają i troszczą 

się o innych. 

Utożsamiam się z: moją rodziną. 

Lubię w sobie: wrażliwość, poczucie hu-

moru. 

Zmieniłabym w szkole: np. wprowadziła-

bym zakaz wnoszenia telefonów komór-

kowych do klasy (rozpraszają uczniów). 

W życiu szukam: spokoju i radości. 

Wierzę w: siłę umysłu.  

Uczeń idealny: taki, który chce się uczyć,  

a nie tylko musi, zainteresowany, syste-

matyczny. 

W szkole irytuje mnie: brak skupienia u ucznia, 

niechęć do nauki. 

Lubię kiedy uczeń: jest aktywny, empatyczny, 

kulturalny, pozytywnie nastawiony do życia. 
Rozważna czy romantyczna? Chyba jednak  

romantyczna. 

Wymarzona podróż: każda w dobrym towarzy-

stwie, chciałabym zobaczyć zorzę polarną. 
Prawdziwe szczęście: zdrowa, szczęśliwa rodzi-

na i przyjaciele, dużo czasu na rzeczy poza 

pracą. 

Dzieci: każdy kiedyś był. 

Perfekcyjny dzień: na łonie przyrody, np. na 

górskim szlaku, bez pośpiechu. 

Nigdy nie zapomnę: ludzi, których już nie ma,  

a byli dla mnie ważni. 

Kiedy jest mi źle: idę na długi spacer, płaczę. 

Przyjaciele: wyjątkowe osoby. 

Potrafię wybaczyć? Tak. 

W szkole boję się: nadmiaru rzeczy do zrobienia  

na już. 
Praca: ważna, ale nie najważniejsza. 

Kiedy potrzebuję adrenaliny: idę do pracy :),  

a po pracy na zajęcia sportowe (ale to chyba 

bardziej po endorfiny). 

Jestem uzależniona: crossfit, kawa, spacery  

i słodycze. 
 

 

 

Rozśmieszają mnie: ludzie wokół, nietypowe  

sytuacje, Joanna Kołaczkowska. 

Wzrusza mnie: bezinteresowna dobroć ludzi, 

kiedy komuś dzieje się krzywda, muzyka, cza-

sem nawet sport. 
Moje śniadanie: kawa, kanapki. 

Niebo w gębie czuję: dobre ciasto, np. szarlotka  

z kruszonką. 

Miejsce we Wrocławiu: dom. 

Film, który mnie ostatnio zachwycił: ostatnio 

rzadko coś oglądam, wolę czytać. 

Aktualnie czytam: „Utopce” Katarzyny Puzyń-

skiej i „Oszukaną” Charlotte Link. 

Muzyka, która wprawia mnie w dobry nastrój: 

pop, soul, rap. 

Gdybym nie robiła tego, co robię: nie wyobra-

żam sobie tego, może, np. architekt krajobrazu. 

Najbardziej szalona rzecz w szkole: ostatnio czas 

w Gagatku z 3E :). 

Nigdy nie zrobiłabym: świadomie krzywdy dru-

giemu człowiekowi. 

Gdybym miała życzenie do złotej rybki: odwagi  

w spełnianiu marzeń.  

Ostatnie zdanie: Żyj tak, żebyś niczego nie  

żałował. 

 
Opracowała: Zuzia Pietrowska
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walentynki 

 

Poniżej prezentujemy prace konkursowe na temat  

 „Miłość w erze cyfrowej”
Animozja 
 

Myśli dziesięć w jednej sekundzie. 
Jedna za drugą przeplatają się wkoło 
Niczym zębatki olbrzymiego zegara. 
Rozciągają się w czasie, wracają, odchodzą. 
Pragnienie wstrzymania zegara rośnie. 
 
Wirujące ślady zmartwień, niedopowiedzeń  
Hamują prawdę, którą rządzą pragnienia. 
W gąszczu słów pisanych poznanie się 
Jest uzależnione od nastroju chwili. 
 
Nadinterpretacja, bez werbalnego przekazu 
Maluje karykaturalny obraz rzeczywistości. 
Przedstawia wyimaginowaną wersję ciebie. 
 
        Jesteście już na długo planowanej randce, 
Lecz ogarnia was przerażające zdziwienie.  
 
On okazuje się gburem, 
Ona egoistką. 
 
Animozja... 

Chłodny deszcz zdusił płomień miłości. 

                           Dawid Ginczelewski 

 
-- .. .-.. --- ... -.-.  
  

Masz jasną, pixelową twarz   
Niebieskie oczy  
I niemy wyraz twarzy  
  
Twój UID   
Pomaga mi Cię rozpoznać pośród  
innych jasnych, pixelowych twarzy  
Niebieskich oczu  
I niemego wyrazu twarzy  
  

Nie słyszałem twojego śmiechu  
Poza moim wyobrażeniem   
Tak samo koloru głosu   
  

To było chwilowe rozwiązanie   
Na zaspokojenie samotności   
Stadnym zwierzętom   
  

Byłeś moim całym światem  
Zbudowanym z 1.26 GB  
Last online 31 day(s) ago  
                                      

                                                                   Witt 

 
My 
 

Mój bf: 
 

Jestem tylko zbiorem wzorów chemicznych na tłuszcz  
i białko, które ktoś obdarzył ciałem fizycznym, umysłem 
niedoskonałym i słowem niepełnym, moje życie jest  
ograniczone do adorowania ciebie. Spijania twoich słów. 
Całowania twoich dłoni. Przyjmowania twojego języka 
jak ciała bożego. Robienia sobie miejsca przy twoim boku. 
Jesteś dla mnie adrenaliną, dopaminą, krwią, sensem  
i bezsensem. 
Wodą i pięciodaniowym obiadem.  
Nie ma słów, którymi mogę opisać, jak cię kocham,  
bo zwykły człowiek nie jest w stanie tego oddać  
w żaden sposób, dlatego pozwól mi stać się dla ciebie 
aniołem stróżem. 
 

Bogini serca mojego: 
Aaaawww, sweet. Ja cb też bkc, ale twój yapping sprawia, że czuje się ick, kinda red flag, ale dla mnie to jakby okej  

                                                                          Lysandra 
 

Zdj. Ela Rykunova 
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Różne światy 
 

Gdy lata nasze zaczęły się od dwa tysiące 
wtedy pojawiło się coś serca nasze mylące. 
Czy to prawda, czy fikcja, trudno powiedzieć. 
Nie nam o tym wszystkim wiedzieć. 
Oczywiście mowa tu o Internecie. 
I mogę obiecać, że wszystkiego nie wiecie. 
Czemu ludzie wkraczają na ścieżkę bzdurności, 
Gdzie człowieka wybór jest bez wartości. 
Wolą osobę pustą, nie patrząc przez oka 
Wybiorą oszusta, księcia z Maroka 
Co wielki majątek ci przepisze. 
Ale to wielkie oszustwo, a dlaczego o tym piszę? 
By opowiedzieć wam pewną historię 
O zakochaniu się przez Wiktorię. 
Wiktoria – to osoba enigmatyczna, 
Raczej spokojna, raczej statyczna 
Jej serce wielkie, lecz rozum mały. 
Jej plan na miłość był niemal doskonały, 
Bo przecież w Internecie wszyscy są prawdziwi,  
mili i życzliwi, do tego błyskotliwi. 
Tak myślała do czasu nasza Wiktoria. 
Umówiła się na spotkanie, opanowała ją euforia 
Owym szczęśliwcem był Ryszard z Krakowa, 

Dżentelmen bez skargi, że chapeau bas. 
Gdy na miejsce spotkania przyszła dziewczyna 
Dowiedziała się, że to nie on, to świnia. 
Nie byle jaki - dorodny guziec. 
Gdy do głowy wpadła jej myśl, by uciec, 
Wieprz zaczął się wiercić i skakać natrętnie 
Niszcząc wszystkie stoliki doszczętnie, 
Dając Wiktorii do zrozumienia 
Że nie da swojego hańbić imienia. 
Tak więc ich spotkanie trwało w najlepsze, 
Aż Wiktoria zamieszkała z wieprzem, 
stali się parą, kobieta i świnia, 
I razem wyjechali w podróż do Turynia. 
 
I nikt więcej o nich nie słyszał, a jaki morał z tego? 
 
Że się często nie spodziewamy najlepszego. 
Media mogą nam pomóc, przeszkodzić mogą. 
I nic tu nie odkupisz swoją trwogą. 
Nie wiadomo, gdzie na miłość jest szansa lepsza. 
Nie wiesz kogo pokochasz, może pokochasz wieprza. 

 
Tymoteusz Woubishet 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Rys. Maja Fret 
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Rozmowa 
 

22/09/2023 19:48 

gankooo_633  

Ah, sorki dodałem Cię przez przypadek ahaha   

floopydoopydoo  

Oh, jasne. Bez problemu! 

  Dobrej nocy czy dnia :3  

gankooo_633  
Wzajemnie! ^^  

8/11/2023 16:29 

floopydoopydoo  
Cześć! Masz może czas?   

Sorki, że tak od czapy. ale tylko ty z moich znajomych jesteś aktywny  

gankooo_633  

Niezbyt, ale może coś pomogę  

Co potrzebujesz   

floopydoopydoo  

Przechodziłeś bossa na obrzeżach Dunki? Nie daję rady a próbuję czwarty dzień :/ potrzebny jest dla jednej postaci  

gankooo_633  
Mogę Ci w tym później pomóc, pewnie  

Rozmawiałeś już z takim npc na Rynku przy zegarmistrzu?  

Powinien dać Ci przepis na broń  

floopydoopydoo  

Nie  

Czekaj  

OMG!!! RZECZYWIŚCIE!!! DZIĘKI !!!  

I co teraz?  °-°  

gankooo_633  
Zcraftuj ją i upgrateuj na fulla. Gdy dasz MC, powinien dać radę  

floopydoopydoo  

                                                                DZIĘKI STARY!!! RATUJESZ MI ŻYCIE!!! RZECZYWIŚCIE DAŁO RADĘ ! !! KC !!!  

gankooo_633  
Nie ma sprawy, cieszę się, że Ci mogłem pomóc.  

                                                                                         25/12/2023 14:18 

floopydoopydoo  

Cześć! Jakieś plany na święta?  

gankooo_633  
Skąd to pytanie? 0^°  

floopydoopydoo  

Bo u mnie nudy ... ja zostaje w domu, a wszyscy moi znajomi jadą w góry TwT  

gankooo_633  
Ahaha, ja też zostaje w domu. Co ty na to, żeby strzelić kilka partyjek razem?  

 

floopydoopydoo  

Brzmi nieźle  !  

gankooo_633  
To dawaj! Weź warlocka jak możesz, to będzie większy DMG w drugiej fazie  

                                                                                                                                                                                    floopydoopydoo  

Pewka! 

11/01/2024 13:23 
floopydoopydoo  

Wszystko dobrze stary?  Nie dajesz znaku życia od tygodnia .Pewnie szkoła, co? 

29/01/2024 11:56 

floopydoopydoo  

Ej, staryyy. Jak Ci się podoba nowy update?  

14/02/2024 10:44 

floopydoopydoo  

K C stary za wszystko. Weź się kiedyś jeszcze odezwij, co? Brakuje mi Ciebie  

Ostatnio nawet myślałem o tej rozgrywce w dungeonie. Musimy to kiedyś powtórzyć.  

gankooo_633  
Ostatnio online;  24 dni temu          

                                                                                                                                                                                                       Witt         
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    21 marca obchodzimy Międzynarodowy Dzień Poezji, pierwszy dzień wiosny, a także 

dzień wagarowicza - idealne połączenie radości, luzu, nadziei, wzruszeń i pogody ducha.  

Nasze  biblioteczne półki z poezją wypełnione są po brzegi, od klasyki po wiersze współcze-

sne. Wiemy doskonale, że poezja, choć uważana za niszową, wciąż znajduje swoje miejsce  

w sercach młodzieży, bowiem ma niezwykłą moc wyrażania emocji, myśli i doświadczeń za 

pomocą niewielu słów. 
 

Zdradzę wam tajemnicę: nie czytamy poezji dlatego, że jest ładna. Czytamy ją, bo należymy 

do gatunku ludzkiego, a człowiek ma uczucia. Medycyna, prawo, finanse czy technika  

to wspaniałe dziedziny, ale żyjemy dla poezji, piękna, miłości.  
                                          Nancy H. Kleinbaum, Stowarzyszenie umarłych poetów. 

    

      Od 10 marca 2025 r. możemy przybijać 

piątkę Siedemnastkowi – nowemu krasnalowi 

na mapie Wrocławia, który pojawił się przed 

wejściem do naszej szkoły. Odsłonięcie tej 

zacnej figury zainaugurowało 33. edycję Kon-

kursu Twórczości Scenicznej Młodych PRZE-

KRĘT. Na uroczystość przybyło wielu gości, 

m. in. Pan Profesor Jan Miodek, który opowie-

dział o wrocławskich krasnalach i oczywi-

ście… odwiedził naszą bibliotekę. Jako że 

Siedemnastek jest miłośnikiem książek - 

jedną z nich trzyma w prawej ręce, a możemy się tylko domyślać, iloma tytułami 

wypakowany jest jego plecak – niechybnie skradł serca wszystkim zapalonym czy-

telniczkom i czytelnikom z naszego liceum. 

    Tymczasem… matura coraz bliżej. Z pewnością 

wiele osób czuje niepokój i ma chaos w głowie.  

Z najnowszych badań neuronaukowych wynika, że 

czytanie może pomóc w budowaniu strategii zdobywania wiedzy. Jak zatem, czytając, przygoto-

wać mózg do matury? Mózg potrzebuje snu, czyli odstresowania i wyciszenia. Idealna metoda to 

czytanie powieści. Zaśnięcie nad książką jako strategia może brzmi niedorzecznie, ale jest de facto 

naukowo udowodnionym zaleceniem. Oznacza, że się odstresowaliśmy (6 minut czytania obniża 

stres o ponad 60%), a nasz mózg pozwolił sobie na życiodajny sen. Mózg potrzebuje przyjemno-

ści. Oczywiście zakuwanie do matury standardowo nie łączy się z przyjemnością. Ale uwaga: 

osoby, które czytają dla przyjemności (sięgają dla frajdy po książkę, niekoniecznie po lekturę!) 

osiągają wyższe wyniki na egzaminach. Mózg potrzebuje ruchu, który nie jest ważny tylko dla 

sprawności fizycznej. Jest także istotny dla naszej sprawności intelektualnej. O czytaniu jako spo-

sobie na odstresowanie oraz ćwiczenie strategicznego myślenia mówią np. polscy sportowcy – 

m.in. siatkarka Maria Stenzel, piłkarz Bartosz Kapustka czy lekkoatleta Tomasz Majewski, biorą-

cy udział w kampanii „Czytaj i wejdź do gry” Narodowego Programu Rozwoju Czytelnictwa 2.0. 

Mózg potrzebuje ćwiczenia. Czytanie książek dla przyjemności jest tą czynnością, która najdo-

skonalej przygotowuje nas do osiągania najlepszych wyników we wszystkich dziedzinach (także 

w matematyce czy biologii i chemii), ponieważ proces czytania książki to ćwiczenie myślenia  

i poszerzania objętości mózgu do akumulacji wiedzy. Nasze mózgi są neuroplastyczne: czytanie 

książek ćwiczy umiejętności analizy, syntezy, dedukcji i indukcji; ćwiczy nasze krytyczne myśle-

nie, wyobraźnię (także techniczną); rozszerza myślenie, budując naszą pewność siebie i sprawczość; powoduje, że łatwiej i więcej 

zapamiętujemy. Czytanie książek dla przyjemności jest w świetle badań niepodważalnym fundamentem efektywnej nauki. Mózg 

potrzebuje towarzystwa. Człowiek jest istotą społeczną – kontakt z żywą osobą jest dla naszych mózgów ożywczy. Dlatego 

skuteczną metodą nauki jest przegadywanie z kimś materiału, który mamy zapamiętać czy zrozumieć lub rozmawianie o książce, 

którą właśnie przeczytaliśmy. Kontakt z drugim homo sapiens pobudza nasz mózg do rozwoju. 

A zatem - mózg dotleniony, wypoczęty, odstresowany i wyćwiczony czytaniem, dostymulowany wymianą myśli z drugim 

mózgiem i nakręcony poczuciem własnej wiedzy i sprawności wynikającej z czytania – nie zawiedzie swojego właściciela 

na egzaminie. 

    Ostatnie spotkanie Klubu Książki było jedną wielką zabawą z książkami, czyli Sleeveface.  Na stronie obok widzicie efekty - 

fotografie naszych klubowiczek wkomponowane w okładki książek i je uzupełniające. Podoba Wam się? Bo nam bardzo.  

A wszystko to dzięki świetnym, kreatywnym dziewczynom: Millenie, która stała za obiektywem aparatu, Julii, Asi, Stelli i obu 

Nataliom.                                                                  
 

https://lubimyczytac.pl/autor/17677/nancy-h-kleinbaum
https://pl.wikiquote.org/wiki/Stowarzyszenie_Umar%C5%82ych_Poet%C3%B3w
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Zdjęcia: Milena Wołcz 

recenzja książki  

 

Joseph Sheridan Le Fanu, Carmilla. Wydawnictwo Uroboros, 2024. 
 

    Klasyczna opowieść gotycka, która zapoczątkowała fascynację wampirami. Carmilla wraz  

z kilkoma innymi utworami irlandzkiego pisarza po raz pierwszy ukazała się jako zbiór opowiadań  

w 1872 roku. W gotyku powstało wiele powieści grozy i do tej pory są one inspiracjami wielu 

autorów. Le Fanu rozpoczął fascynację krwiopijcami i to właśnie na podstawie jego historii Bram 

Stoker stworzył Dracule, historię znaną wszystkim, nawet jeżeli nie jako książkę, a jako film.  

    Carmilla opowiada o przyjaźni młodej Laury, wiodącej dość zwyczajne życie w rodzinnym 

zamku i ekscentrycznej Carmilli, która skrywa niepokojące sekrety. Autor w ciekawy sposób 

przedstawia bohaterki, z pozoru kompletnie różniące się charakterami, a jednak rodzi się między 

nimi silna przyjaźń, pasja, a nawet uczucia, których nasza młodziutka Laura nie do końca rozumie. 

Historia idealna do przeczytania w jeden deszczowy wieczór, od początku wciąga czytelnika swo-

im mrocznym klimatem oraz osobliwością i nie pozwala na odłożenie jej na bok, dopóki nie pozna 

się zakończenia. 

Amelia Świątek 
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podróże 

 

Jelonek w trudnych czasach 
 

W lutym 2025 roku Muzeum Sztuki Nowoczesnej (MSN) w Warszawie przeniosło się do nowej siedziby –  

pomiędzy Pałacem Kultury i Nauki (PKiN) a ścianą wschodnią ulicy Marszałkowskiej, a więc do samego  

centrum stolicy. Budynek MSN zaprojektował amerykański architekt Thomas Phifer i w założeniu miała to być 

budowla prosta, minimalistyczna, raczej masywna i neutralna, aby nie zakłócać wyobraźni odwiedzających  

w ich kontakcie ze sztuką nowoczesną. Czy się udało? 
 

    Często bywam w Warszawie  

i budowę MSN obserwowałem 

od samego początku. Przy-

znam, że pierwsze wrażenia nie 

były dobre – budynek sprawiał 

wrażenie nijakiego, brzydkiego, 

niepasującego do otoczenia. 

Zresztą krytyków nie brakowa-

ło. Niektórzy mówili, że takie 

muzeum powinno mieć odważ-

ną formę i przyciągać uwagę, 

jak np. Muzeum Guggenheima 

w Bilbao (zaprojektowane 

przez Franka O. Gehry’ego), 

inni że budynek przypomina 

raczej kontener mieszkalny dla 

robotników budowlanych lub 

pudełko po butach (w nawiąza-

niu do galerii handlowych 

mieszczących się po drugiej 

stronie ulicy), inni że lokaliza-

cja MSN jest fatalna. A jeszcze inni mówili, że w tym miejscu i tak nic nie będzie pasować. Na przekór krytykom i niedowiarkom 

budowla została ukończona i mogłem wejść do środka… 

    Zaraz po wejściu zaskakuje ogromna przestrzeń i dużo światła w centralnym atrium (jak to się tu określa) i oczywiście podwój-

ne klatki schodowe, które zachęcają odwiedzających do wejścia do różnych galerii. Jest jasno i przejrzyście – nic nie przytłacza  

i ma się wrażenie, że sztuka jest tu najważniejsza. Byłem pod wrażeniem i dałem się zaskoczyć odwagą – jak się jednak okazało – 

tego pomysłu. Sztuka będzie tu głównym bohaterem. A będzie to sztuka głównie polskich artystów XX i XXI wieku, głównie od 

zakończenia zimnej wojny po teraźniejszość, sztuka zaangażowana w gorące tematy społeczne i polityczne (jak można przeczytać  

w przewodniku).  

Co można zobaczyć obecnie w MSN ? Od lutego 2025 roku „Wystawę niestałą. 4 x kolekcja”. A więc cztery wystawy – „Sztan-

dar. Zaangażowanie, realizm i sztuka 

polityczna”, „Tworzywa sztuczne. 

Towary, fetysze od zimnej wojny po 

współczesność”, „Przenicowany 

świat. Sztuka, duchowość i przyszłe 

współistnienie” oraz „Realne abstrak-

cje. Autonomia sztuki wobec kata-

strof nowoczesności”. Można też, na 

parterze budynku, obejrzeć wystawę 

„Czy złożyłabyś tu jaja. Nawiedzone 

krajobrazy miejskiego mokradła” – 

przedsięwzięcie kolektywu GRUPY 

ZAKOLE, czyli mówiąc prościej 

wystawę o chruściku i jego domku .   

Warto wiedzieć, że wstęp na parter 

budynku MSN jest bezpłatny i nie-

ograniczony, że można wejść do 

środka wieloma wejściami, skorzy-

stać z bistro, M-Sklepu i księgarni,  

a  naprzeciwko recepcji, obok głów-

nego wejścia, znajduje się galeria 

eksperymentalna i KINOMUZEUM.  
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    Od razu czuć dobrą energię tego miej-

sca, co zachęca do przygody ze sztuką 

współczesną, której tak wielu współcze-

snych ludzi się obawia.     

Szczególne wrażenie zrobiła na mnie 

wystawa „Sztandar…”, na której można 

zobaczyć prace/dzieła zaangażowane 

politycznie. To głównie człowiek i pro-

paganda, to sztuka związana z polityką. 

Na początek – rzeźba Aliny Szaposzni-

kow „Przyjaźń” (obok na zdjęciu)  

z 1954 roku, rzeźba która przez prawie 

pięćdziesiąt lat stała w holu PKiN, za-

nim zdecydowano się ją wyrzucić na 

złom. Nie można jej było wynieść przez 

główne drzwi (rzeźba była za duża), 

więc usunięto ramiona figur i sztandar 

przez te ramiona niesiony. Ramiona  

i sztandar gdzieś przepadły, nigdy ich 

nie odnaleziono. Ale reszta przetrwała  

i …robi wrażenie. Jest jak symbol obec-

nych czasów, zwłaszcza że obok po-

wiewa już nowy sztandar, autorstwa 

Nikity Kadana, wykonany z karoserii ostrzelanego samochodu znalezionego w Siewierskodoniecku w 2014 roku po inwazji Rosji 

na Ukrainę.  
 

    Zachęcam Was, drodzy Czytelnicy, do odwiedzenia MSN w Warszawie. Najlepiej jak sami doświadczycie wrażeń, spacerując 

po kolejnych wystawach. Ciekawe jest, jak sztuka potrafi działać na wyobraźnię, zachęcać do myślenia i refleksji nad wartościami 

takimi jak życie i śmierć, miłość i nienawiść, przyjaźń, partnerstwo i zdrada, wojna i pokój… Czasem będzie to monumentalna 

rzeźba i kawałek blachy, czasem mały obrazek lub wiersz.   

    Dlatego na zakończenie chciałbym podzielić się z Wami historią pewnego małego obrazka, który można zobaczyć w niepozor-

nej gablotce w Muzeum Powstania Warszawskiego (MPW), gdzieś pod nosem wiszącego powyżej potężnego Liberatora. Akwa-

relka ma wymiary kilku centymetrów i została namalowana przez Krzysztofa Kamila Baczyńskiego w czasie okupacji. Obrazek 

do MSN raczej nie trafi, wiec musicie go odnaleźć właśnie w MPW. Akwarelka przetrwała wojnę, choć jak wiemy jej autor zginął  

w już czwartym dniu powstania w Pałacu Blanka (trafiony przez snajpera). Jelonka Krzysztof Kamil podarował w 1942 roku 

Józefowi Sosnowskiemu, który był sąsiadem poety (mieszkali obok siebie na ul. Hołówki w Warszawie i był to prezent urodzi-

nowy). Józef – podobnie jak Krzysztof Kamil – był żołnierzem AK. Po wojnie Jelonek trafił do Jadwigi Jaromińskiej, pasierbicy 

Józefa, która przekazała wiele lat później akwarelkę do MPW. Czasem mniejszy ma dużo większe szanse na przetrwanie w trud-

nych czasach.   
 

A obok Jelonka jest wiersz Krzysztofa Kamila Baczyńskiego z marca 1944 roku. 
 

Elegia o…(chłopcu polskim) 
 

Oddzielili cię syneczku od snów co jak motyl drżą, 

Haftowali ci syneczku smutne oczy rudą krwią, 

Malowali krajobrazy w żółte ściegi pożóg, 

Wyszywali wisielcami drzew płynące morze. 

 

Wyuczyli cię syneczku ziemi twej na pamięć, 

Gdyś jej ścieżki powycinał żelaznymi łzami, 

Odchowali cię w ciemności odkarmili bochnem trwóg, 

Przemierzyłeś po omacku najwstydliwsze z ludzkich 

dróg. 

 

I wyszedłeś jasny synku z czarną bronią w noc, 

I poczułeś jak się jeży w dźwięku minut zło, 

Zanim padłeś jeszcze ziemię przeżegnałeś ręką, 

Czy to była kula synku czy to serce pękło. 
 

 

 Karol Fuławka  

Zdjęcia – domena publiczna  
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Pomnik przyjaźni polsko-

koreańskiej (Świder-Otwock) 

 

historia kurzem pisana 

 

I żyli krótko i nieszczęśliwie… 

Fin. 
 

“Rozlega się pieśń przyjaźni Korei i Polski. Od wzgórza Mansude do brzegu Wisły. […] W upiększaniu świetlanej 

przyszłości ludzkości zespolone są w jedno, nasze serca Korei i Polski. […] Chociaż minęły lata, zmieniły się rzeki 

i góry nadal są razem na drodze antyimperialistycznej Korei i Polski”. 
      

    Wysiadamy z samochodu na prawie opustoszałym parkingu. Żar bił od nagrzanych kamieni,  

jakby drzewa odmówiły dawania im cienia. Musimy się rozejrzeć raz jeszcze, kto wie, czy to  

nie ostatni raz, kiedy nadarzyła się do tego okazja. Okrążam budynek szybkim, ale czujnym 

krokiem. Kręcą się tu jacyś ludzie, wcale mnie to nie dziwi.  

 

W końcu wydaje się tu paszporty. Z tyłu jest niewielki lasek, gdzie walają się butelki, tam jesz-

cze ktoś kupił działkę i ogrodził. Szukam. Nie mogę znaleźć. W końcu zatrzymuję się przy 

płocie, gdzie śpiewa sójka. Wołam na resztę, mam! mam… Ale właściwie, co? Betonowy podest 

przysłonięty górą śmieci. Podświadomie wiem, że to jest tu, że to tu powinien stać betonowy 

gołąbek pokoju z napisem “kwiec 19”, bo reszta się z czasem odłupała.  
     Gdyby było trochę więcej czasu to i by udało się znaleźć sam obelisk. Czasu, czasu…  

 

„Dałaś mi życia trzy miesiące, które i ja ci dałem może” jak pisał Tadeusz Partyka. Tyle dostała 

Kim Ki Dok, młoda Koreanka wyciągnięta z płakowickich murów. Nie, żeby chciała... musiała. 

Mimo wykwalifikowanego personelu w ośrodku ani wychowawczynie, ani lekarze nie wie-

dzieli, co jej jest. Zaczęło się od bólu brzucha, potem było krwawienie z jamy ustnej. Zabrali 

ją więc do Wrocławia, na oddział dla dorosłych. Jej los był z góry przesądzony, ale Partyka 

podjął walkę z wiatrakami. Próbował ją wyleczyć na różne sposoby. Podawał jej krew, 

szukał nowych metod na transfuzję. Co z tego, że próbował ją badać, skoro krew pacjentki 

składała się z krwi dawców, dlatego wyniki były dobre?   
    Tadeusz Partyka przyjechał do Wrocławia po wojnie z Kańczugi. Miał swoją dywersyjną 

historię, jak prawie każdy kogo wojna oszczędziła. We Wrocławiu studiował medycynę  

u profesora Ludwika Hirszfelda. Tadeusz kochał wszystkich pacjentów, nic więc dziwnego,  

że mała Koreanka szczególnie go wzruszyła. Była wciąż dzieckiem, do tego sierotą wojenną.   

 

    Kim Ki Dok nie była jedynym koreańskim dzieckiem w Polsce. Wszystkich 

było prawie dwa tysiące, rozsianych po różnych miastach. Najważniejszymi ich 

ośrodkami był Otwock, Świder i Płakowice pod Lwówkiem. Pierwsza grupa 

przyjechała w 1951 roku, rok po wybuchu wojny na Półwyspie Koreańskim. 

Wraz z dziećmi przyjechali też ich koreańscy opiekunowie. Mimo bariery języ-

kowej, porozumiewali się z polskimi wychowami za pomocą rysunków i na 

migi. Dzieci uczyły się w szkołach podstawowych, a następnie w liceach. Spę-

dziły w Polsce parę lat, nic więc dziwnego, że na polskich wychowawców mó-

wili „mamo” i „tato”.  Jednak w 1957 roku Kim Ir Sen nakazał powrót młodzie-

ży do ojczyzny. Dla Koreańczyków była to tragedia, bowiem związali się już  

z polskim krajem, miały tu przyjaciół i znajomych, rozpoczętą naukę w różnych 

placówkach, z dnia na dzień miały to rzucić, by wrócić do kraju, którego nie 

pamiętają. Przed wyjazdem posadzili tysiąc brzóz i sosen oraz postawili pamiąt-

kowe tablice. Do 1959 r. wszystkie sieroty opuściły Polskę. Przez parę lat 

utrzymywała się jeszcze między nimi a wychowawcami korespondencja listowa. 

„Tato! Ja mam jedną prośbę i chcę, ażeby tato, jak może, zabrał mnie z Korei. 

Ja jak przedtem napisałem, że ja nie mogę tu żyć i nie mogę ukończyć szkoły”. 

„Dalej będę pisał list i nie będę zapominał o kierowniku i wychowawcy bloku 

17-nastki. Najlepsze życie było w Polsce. Chyba nigdy nie będę zapominał  

o Polskę” „U mnie nie będzie takie czasy jak Wesołych Świąt. Tato, o tym to 

niech Tato nikomu nie powie, bo po przejściu tego granicy ciężko żyłem. Tam 

siedzieliśmy, a oni krzyczeli 10 dni. Potem z milicją wróciliśmy do szkoły i tam 

znowu był krzyk. Teraz uczę się do pracy w kopalni".  

  

 

W 1961 roku przestały przychodzić jakiekolwiek listy. Wszystkie koreańskie sieroty zniknęły z Polski. No, prawie wszystkie.  

Płyta pamiątkowa na murze szkoły  

w Płakowicach 
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Grób Kim Ki Dog z wierszem Tadeusza Partyki 

(Wrocław-Osobowice) 

 

Grób Tadeusza Partyki  

(Wrocław-Osobowice) 

 

    Minęło wtedy sześć lat od śmierci Kim Ki Dok. Tadeusz Partyka był 

dalej we Wrocławiu jako szef stacji krwiodawstwa. Po jej śmierci praco-

wał nad różnymi wynalazkami, które mogłyby ją wtedy uratować. Jej 

choroba była skomplikowana, jednak każda transfuzja dawała czas po-

trzebny na znalezienie jakiegoś innego, skutecznego sposobu leczenia. 

Mimo wszystko, nie udało się znaleźć “cudownej metody” na czas. Było 

za dużo pytań, a za mało odpowiedzi. Tadeusz Partyka na każde imieniny 

woził na grób dziewczyny świeże kwiaty.  

    Pewnie gdyby Kim Ki Dok żyła w naszych czasach miałaby większe 

szanse na przeżycie. Ale ona żyła prawie siedemdziesiąt lat temu. Wtedy, 

gdy profesor Hirszfeld opisywał grupy krwi, wtedy, gdy szukało się no-

wych metod transfuzji krwi zamiast z żyły do żyły. Jedno jest pewne. 

Krew jest dalej potrzebna, bo wciąż są pacjenci, którzy jej potrzebują. Nie 

tylko dzieci, ale także dorośli. Warto więc oddać krew, bo może komuś 

uratować życie. Nawet jeśli tego kogoś nigdy nie poznamy.  
 

    O historii koreańskich 

dzieci powstał film 

(„Dzieci wysłane do 

Polski"), książki („Skrzy-

dło Anioła” J. Krysowa-

tej - do wypożyczenia w 

naszej bibliotece, „Dom 

odzyskanego dzieciń-

stwa” M. Brandysa) oraz 

audycje („Osieroceni”, 

„Portret w czerwieni”).       

            Zachęcam do lektury 

  zainteresowanych tematem.  
 

Jeżeli już o krwi mowa - na uczelniach wyższych jest m.in. organizowana 

Wampiriada – kampania szerząca ideę honorowego krwiodawstwa. Nasza 

szkoła również włącza się w tą akcję i zachęca pełnoletnich uczniów do oddawania krwi.  

Pamiętajmy, że krwi nie da się sztucznie wyprodukować i dlatego należy się nią dzielić.  

 

Witt 

 

 

sport 
 

Szwed. Maksymilian Szwed 
 

W niedzielę 9 marca 2025 roku zakończyły się 38. Halowe Mistrzostwa Europy w Lekkoatletyce. Trwały cztery 

dni i rozgrywane były w hali Omnisport w Apeldoorn, w Holandii. Jak wypadła nasza reprezentacja?  

Myślę, że nie najgorzej. W klasyfikacji medalowej mistrzostw zajęliśmy piąte miejsce – za Holandią, Włochami, 

Norwegią i Szwajcarią. Wyprzedziliśmy, m.in. Ukrainę, Francję, Wielką Brytanię i Niemcy. 

 
    Nasza drużyna liczyła 29. zawodników i zawodniczek. Ośmioro z nich wystąpiło w finałach. Zdobyliśmy dwa złote medale – 

Anna Wielgosz na 800 metrów i Jakub Szymański na 60 metrów przez płotki, jeden srebrny – Maksymilian Szwed na 400 metrów 

i jeden brązowy – Pia Skrzyszowska na 60 metrów przez płotki.  

    Pia przyjechała na zawody z czwartym czasem w tym sezonie. Wiele osób nie wierzyło w jej sukces, a Pia, jak się okazało, 

pokazała sportową wolę walki. I miała powody do radości. Nie tylko zdobyła pierwszy w swojej karierze medal halowych mi-

strzostw Europy, ale ustanowiła najlepszy czas sezonu – 7,83 sekundy. 

    Złoty medal Jakuba był raczej oczekiwany. Jakub jest w Europie liderem tegorocznej listy w biegu na 60 metrów przez płotki, 

zdobył wcześniej na halowych mistrzostwach Europy dwa medale – srebrny i brązowy, więc… brakowało tylko złota. Wytrzymał 

presję faworyta i wygrał z czasem 7,43 sekundy.  

    Złoty medal Anny na 800 metrów to jej największy sukces w karierze. Wcześniej – w Monachium w 2022 roku – zdobyła brą-

zowy medal. Teraz była bardzo szczęśliwa i po sukcesie powiedziała, że czekała na złoto 20 lat. Była dobrze przygotowana  

i w finale, na drugim okrążeniu wysunęła się na pierwszą pozycję i nie pozwoliła już się wyprzedzić rywalkom. Wygrała w wiel-

kim stylu z wynikiem 2 minuty i 2,09 sekundy.   



14 
 

    Ale największą gwiaz-

dą polskiej reprezentacji 

okazał się Szwed. Mak-

symilian Szwed. Maks nie 

ma nawet 21 lat, a już 

zapisał się w historii pol-

skiego sportu. Został 

halowym wicemistrzem 

Europy i pobił przy tym 

dwa rekordy – rekord 

Polski sprzed 23 lat (nale-

żący dotąd do Marka 

Plawgi) i halowy rekord 

Europy dla zawodników 

do 23. roku życia. Uzy-

skał czas 45,31  sekundy. 

W finale przegrał o kilka 

centymetrów z Węgrem 

Attilą Molnarem. 

Zabrakło może dwóch 

metrów trasy, żeby go 

wyprzedził i zdobył złoty medal. Taki jest czasem sport. Ewie Swobodzie w Apeldoorn zabrakło jednej setnej sekundy do brązo-

wego medalu. Maks powiedział po biegu, że czuł moc i wiedział że osiągnie życiowy wynik, a pod koniec nawet myślał, że wy-

przedzi Molnara – ale to jest bieg na 400 metrów i na te 400 metrów Węgier wygrał. Maks jest zawodnikiem AZS Łódź i jego 

pasją życiową jest bieganie. Lubi się ścigać  . A czy interesuje go coś jeszcze poza bieganiem ? Lubi słuchać muzyki – np. rapu, 

który pozytywnie go nakręca. W zeszłym roku rozpoczął też studia na Politechnice Łódzkiej.  

Jego trener, Krzysztof Węglarski, nie ukrywa dumy i mówi, że nigdy jeszcze nie miał takiego talentu. Maks ma szybkość i wy-

trzymałość. Potrafi przyspieszyć na ostatnich metrach, kiedy  inni opadają już z sił. Ale trener jest mądry i stopniowo przygotowu-

je Maksa do coraz mocniejszych obciążeń. Stara się dobrze prowadzić treningi i myśli już o olimpiadzie w Los Angeles. A jakim 

zawodnikiem jest nowy rekordzista Polski? Trener mówi, że zawsze uważnie słucha i dokładnie wykonuje jego zalecenia.  

Jest sumienny, wytrwały i skoncentrowany na… bieganiu. Talentu Maksa zazdroszczą nam wszyscy. Przed nim wielka międzyna-

rodowa kariera, bo w Apeldoorn  zrozumiał, że może więcej, że ma spokojną głowę, odporną na presję i ma pewność siebie.  

Z wielką uwagą śledzę rozpoczynającą się sportowa karierę Maksa. Ciekawe jak będzie biegał na otwartym stadionie, jak pobie-

gnie na olimpiadzie.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Na stadionie rekord Polski należy od 1999 roku do Tomasza Czubaka i wynosi 44,62 sekundy. Czy w tym sezonie Maks go pobi-

je? On sam mówi, że nie będę próbował za wszelką cenę bić rekordów życiowych w każdym sezonie. To niemożliwe. Podchodzę 

do pracy z chłodną głową.  

Maksowi życzę wielu rekordów i medali. A sobie, a nam kibicom, wielu radości podczas jego występów na wielkich sportowych 

arenach. Zapamiętajmy to nazwisko – Szwed, Maksymilian Szwed.     

Karol Fuławka  
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kulinaria  

 

Sernik na zimno z owocami  
 

Witam was najserdeczniej, kochani moi. Właśnie rozpoczyna się wiosna, dlatego dzisiaj chciałabym 

przekazać wam przepis na coś lekkiego i przyjemnego, czyli na domowy sernik na zimno z owocami. Zawiera 

on dużo wartościowych składników pokarmowych, takich jak witaminy, białko czy keratyna. Również jeśli  

nie dodacie cukru, będzie dość nisko kaloryczny, więc na spokojnie będziecie mogli go jeść,  

nie bojąc się o nabranie ciała przed nadchodzącym wielkimi krokami sezonem letnim. 
 

Aby go przygotować będziecie  

potrzebowali:  

 

 400 g twarogu 5%  

 300 g jogurtu greckiego  

 56 g żelatyny  

 4 łyżki stołowe cukru (można    

              zmniejszyć  tę ilość, lub nie do-   

              dawać go wcale)  

 900 ml wody  

 370 g mrożonych owoców  

               (wybieracie dowolne, jakie lubi-  

               cie; ja dałam pół na pół maliny 

               i wiśnie bezpestkowe).  

 

1. Na początku do dwóch oddzielnych 

naczyń (miska/kubek) wsypcie po 28g 

żelatyny i zalejcie każde po 200 ml 

chłodnej wody. Zamieszajcie i odczekaj-

cie, aby żelatyna nasiąkła  i wchłonęła 

całą wodę.  
 

2. Następnie zalejcie owoce 500 ml 

wrzątku i możecie dodać dwie-trzy łyżki 

cukru, lekko zamieszać i zostawić do 

wystygnięcia. Potem w mikrofalówce 

(przez minutę)  lub w kąpieli wodnej 

rozgrzejcie żelatynę i wymieszajcie ją 

z owocami. 
 

3. Czas na przygotowanie masy serniko-

wej: w blenderze lub mikserem należy 

wymieszać twaróg, jogurt i cukier, do 

tego dodać rozgrzaną drugą porcję żelaty-

ny i wszystko dobrze wymieszać. Następ-

nie mieszankę wylejcie do formy, zostaw-

cie do wystygnięcia i stężenia, po czym 

na wierzch dajcie galaretkę z owocami  

i pozostawcie na noc w lodówce.  

 

 

 

 

 

I to już koniec. Jak widzicie przepis jest dość prosty. Mam nadzieję, że spodobał się wam tak samo, jak poprzednie i spró-

bujecie go przygotować. Jest on lekki, orzeźwiający i wyrazisty, więc uważam że jest idealny na wczesną wiosnę, na spo-

tkania przy herbatce z bliskimi czy przyjaciółmi. 

Wasza babcia Ela:) 

 

 



16 
 

wiosna 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

od redakcji 

 

 

 

 

 

 

 

 

dramat 

 

 

 

 

Serdecznie zapraszamy wszystkich chętnych do współtworzenia Cenzurki. Jeżeli chcecie dzielić się z rówieśnikami swoją 

 twórczością, spostrzeżeniami, myślami, zaangażujcie się w pracę nad gazetką. Ciekawe teksty chętnie wydrukujemy. 

Możecie je dostarczyć do biblioteki szkolnej lub przesłać na adres e-mail: biblioteka@lo17.wroc.pl 

Czekamy na Was i Wasze pomysły codziennie w bibliotece szkolnej! 
 

Autorki i autorzy tekstów, rysunków i zdjęć: 

Karol Fuławka, kl. 4B; Natalia Kulbacka, kl.4F; Dawid Ginczelewski, kl. 4A;  Amelia Świątek, kl. 3G;  

Ola Rogos, kl. 3E; Milena Wołcz, kl. 3E; Katarzyna Kosowska, kl. 3F; 

Ela Rykunova, kl. 2A1; Zuzia Pietrowska, kl. 2A1; Maja Fret, 2A3;  

Natalia Kuczyńska, kl. 2B2; Tymoteusz Woubishet, kl. 1E. 
 

Opiekę nad całością prac sprawują nauczycielki: Jolanta Nogaj i Lucyna Grochocka - bibliotekarki. 
 

Cenzurka papierowa dostępna jest w bibliotece szkolnej, a jej wersja elektroniczna na stronie internetowej szkoły. 

 

Aby wszystko było jasne… 

Treści prezentowane w gazetce są wyrazem indywidualnych przekonań autorek i autorów, opiekunki ingerują  

jedynie w przypadku poważniejszych naruszeń zasad ortografii, gramatyki i dobrych obyczajów. 

 

Ogród 
 

Maria Pawlikowska-Jasnorzewska 
 

Gdy wiosna zaświta 

jest w ogrodzie raz ciemniej, 

raz jaśniej. 

Wciąż coś zakwita, przekwita. 

Wczoraj kwitło moje serce. 

Dziś jaśmin. 

Rys. Katarzyna Kosowska 


